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ROZKAZ dzienny 
w Kwaterze Główney 

w Warszawie. d. 24 marca 1831

PoStępuią na wyzsze stopnie.
Stosownie do Decyzji Rządu Narodowego 

z d.m marca r. b.
Dowódzca pułku strzelców konnych byłey 

gwardyi, Pułkownik Jagmin Bonifacy, na Je­
nerała Brygady.

Na Maiorów.
Adiutant połowy przy Jenerale Brygady Mała­

chowskim, Dowódzcy dywizyi 3ey piechoty, 
Kapitan Kozłowski Adam, z pozostawieniem 
przy tychże obowiązkach.

W pułku y piechoty liniowey, K apitan Kru­
piński Jan, zliczeniem od d. 19 b. m.

W pułku 2 ułanów, Kapitan Kowalski Jan. 

Na Kapitanów.
Wpułku r piechoty liniowey: Porucznicy: 

Naski Konstanty, Poznański Wincenty, Adiunkt 
Sztabu ley dywizyi piechoty, z pozostawieniem 
przy tychże obowiązkach i Hiz Jgnacy; z pułku 
2 piechoty liniowey, Zabłocki Jozef} z pułku 
5 piechoty liniowey, Schüller Franciszek i 
Jaworski Wincenty.

W pułku 5 piechoty liniowey, Porucznik 
Rzeszotarski Józef.

W pułku 6 piechoty liniowey: Porucznicy: 
Gradowski Alexander, Marchocki Alexander 
Adiutant batalionu, Lalewicz Seweryn, Adiutant 
batalionu, Olszewski Roman i Bieliński Fran­
ciszek.

W pułku 1 Strzelców pieszych, Porucznicy: 
Straszewski Jakób, Stępkowski Józef, Zienkie­
wicz Józef; z pułku grenadyerów byłey gwar­
dyi, Machwitz Erazm; z pułku 2 liniowego, 
‘Łuczyński Paulin i Krzyżanowski Woyciech.

W pułku 3 Strzelców pieszych: Porucznicy: 
Czechowski Wawrzyniec, Tokarski Jan,Gąsio- 
fowski Mąciey, Jermałowicz Mikołay i Biało- 
gayski Stefan.

W pułku 3 ¿piechoty liniowey: Porucznicy: 
Zakrzewski ^^o^Mianowski Michał, Kos- 

ś°wski Stanisław, Sienieński Alexander iStroń- 
s^i Antoni.

wpułku 7 piechoty liniowey: Porucznicy: 
l,'°sla\vski Franciszek, Brzeziński Józef, Kro- 

soow«ki Adolf, Brodowski Jgnacy, Karczew-
Woyciech i S| parman Władysław* 

pułku 4 piechoty liniowey; Porucznicy:
Siatkowski Stanisław, Borzęcki Alfons, Źy- 

iuskiAdam, Prokopowicz Stanisław, Adiutant 
połowy przy Jenerale Brygady Bogusławskim,

z pozostawieniem przy tychże obowiązkach, i 
Jagielski Jan.

W pułku 8 piechoty liniowey: Porucznik 
Bobiński AlaXander.

W pułku 2 Strzelców pieszych: Porucznicy: 
Fedorowicz Józef, Dziewulski Andrzey Adiutant 
batalionu; z Pułku a piechoty liniowey, Wi­
sniewski Jan i Chołowiecki Jgnacy.

W pułku 4 Strzelców pieszych; Porucznicy: 
Turowski Jan Adiutant pułku, Mrozek Piotr, 

’yuga Ka^eł, Rostecki Felix, Łabęcki Piotr, z 

pułku 4 lin owego, Siciński Marcclli.
W pułku 5 Strzelców pieszych: Porucznik 

Kotowicz Jerzy.
W pułku Weteranów czynnych;Porucznicy: 

Berent Antoni, Waliński Karol, Pisk orski Fran­
ciszek; z pułku 2 liniowego Paplińskj Dominik;
2 pułku 3 liniowego, Kamocki Erazm i Korze­
niewski Wincenty; z pułku 8 liniowego Cybul­
ski Stanisław i Górski Jacenty.

tKraca do służby.

Jenerał Brygadyt Nieiołowski z przeznacze­
niem na Dowódzcę Brygady złoźoney z pułków 
12 i 14 piechoty.

Przeznaczeni zostaną.
Na adiutäntow polowych przy Jenerale bry­

gady ‘Łubieńskim, dowódzcy 2 korpusu Jazdy: 
z pułku 1 iazdy kaliskiey, Podporucznik Mo­
rawski Woyciech; z szwadronów iazdy Po­
znańskiey, Podporucznicy: Potocki Bernard i 
Mycielski Józef.

Na adiutanta polowego przy Jenerale Pie­
choty Hrabi Krukowieckim, Gubernatorze Mia­
sta Warszawy, z pułku krakusów sandomier­
skich, Podpoiueznik Hrabia Borkowski Ale­
xander.

Na adiunktów sztabu korpusu 2 iazdy, z 
Legii Litewsko-Wołyńskiey, Porucznicy: Ra­
dwański Seweryn i Węgleński Franciszek.

Na dowódzcę pułku strzelców konnych by­
łey gwardyi, Pułkownik Zielonka Benedykt.

Przeniesieni zostaią.
Do artylleryi, z pułku 12 piechoty, Kapitan 

Grabowski Konstanty.
Do pułku 3 piechoty liniowey, z pułku 20 

piechoty, Mai or Styburski Franciszek.
Do pułku 5 piechoty liniowey, z pułku 4 

liniowego, Kapitan Czerniewski Kazimierz.
Do pułku 8 piechoty liniowey, z pułku 4g° v 

liniowego, Kapitan Grabowski Nepomucen.
Do pułku 2 strzelców pieszych, z pułku 22 

piechoty, Podporucznik Maurocordato Michał.
Adiutant połowy przy Jenerale dywizyi Klic- 

kim, z pułku 4 strzelców konnych, Porucznik 
Olszewski Antoni, na Adiutanta polowego przy 
Jenerale brygady! Lubieńskim, dowodzcy 2go 
korpusu iazdy.

Do pułku 1 ułanów, z pułku weteranów 
czynnych, Podporucznik Lanckoronski Pe- 
regryn.

Do pułku Weteranów czynnych, z pułku 19 
piechoty, Maior Gałczyński Antoni.

Przykommenderowani zostaią.
Do Sztabu 2 korpusu iazdy: z pułku r kra-'

kusów, Kapitan Bontani Józef; z pułku iazdy 
Iubelskiey, Podporucznik Krasiński Stanisław; 
z szwadronów iazdy poznańskiey, Podporucz­
nicy: Jarochowski Erazm i Mokrono^sju Jgna­
cy, wszyscy czterey bez płacy.

JKy kreślony zostaie z kontrof. 
pułku 4 piechoty liniowcy, Porucznik‘Lu­

biński Józef, iako zhańbiony przez należenie 
do tayney policyi.

Naczelny Wódz 
Siły Zbroyney Narodowey

(podp.) SKRZYNECKI.
Za zgodność 7; Oryginałem

Szef Sztabu Głównego 
Pułkownik Chrzanowski*

Jenerał Gubernator Miasta Stołe­
cznego Marszawy.

Maiąc sobie przedstawione rapportem 
officera dyżurnego w garnizonie tutey* 
szym, źe następujący Członkowie Gwar­
dyi Narodowey, iako to Pałucki, HćrgeĘ 
Bethier, Szamota, Młodzieiowski, My-' 
śliński, Reincz, Dąbrowski Jan, Deni- 
szewicz, Kochanowski, Zieliński iŹu- 
chert, poważyli się opuścić bez upowa­
żnienia z d. 24 na 25 b. m. wartę przy 
Banku, do którey wykommenderowani 
zostali,uwiadamiam woyskowych wszel­
kiego stopnia, £e wspomnionych Gwar­
dzistów, za dowolne opuszczenie poste­
runku tak ważnego, aresztem ukarać, a 
imiona ich na zgrozę prawych obywa­
teli* do wiadomości pubiiczney podać 
poleciłem.

Warszawa d. 25 marca 1831 r.
Jenerał piechoty

J. H. Krukowiecki*

Vice Prezydent Miasta Stołecznego 
Warszawy*

Stosownie do Rozkazuj W. Jenerała 
Gubernatora,wzywa ninieyszem wszyst­
kich Obywateli i mieszkańców tuteyszey 
Stolicy: izby zebrzących żołnierzy przy­
trzymywali ido Kommissarsy Cyrkuło­
wych dostawiali.

w Warszawie et 24 marca 1831 r.
A. Schuch

Paszkowski.



Dozór Szpitali JT oyskowych. 
Potrzehuiąc zakupić wznaczney ilości

łóżka, sienniki, koszule, prześcieradła, 
deki, stoliki, miseczki i kubki blaszane 
i inne praedmioty do szpitali potrze­
bne, podług wzorów każdego czasu w 
dozorze szpitali woyskowycli przy ulicy 
Miodowey w dómu Zeidlera posiedze­
nia odby waiącym obeyrzeć się mogących, 
wzywa wszystkich chęć dostawy maią- 
cycli, ażeby naydałey do d. 29 b. m. de- 
klaracye swe wtey mierze tak co do ceny 
iako co do czasu dostawy dozorowi skła­
dali.

Warszawa d. 25 marca 1831 r.
Prezes

X. T. Lubiński.

Dozor Szpitala W pysków ego w Pa- 
Lacu Kossowskich. 

Otrzymawszy za pośrednictwem sza­
nownych Dam trudniących się nadzo­
rem tegoż Lazaretu następuiące dary, 
uczynione w skutek kwesty od kupców' 
z ulic: Krakowskie Praedmieście, Se- 
natorskiey,Długiey i Miodowey, iako to: 
wina butelek 76 — cytryn sztuk 98 — 
ryżu kamieni 11/2 — kaszy perło w ey 
kamieni 1 1^2— soków buteleczek 24, 
cukru funtów 30.

Składa uinieyszem nayczulsze po­
dziękowanie za uczynienie takowych. 
Doźor znaydoWał by zbytecznym ten
krok swóy, albowiem iest tego przeko-,^ 
ńania, iz każdy szlachetny czyn przy 
wykonaniu niesie wynagrodzenie temu, 
który go uskutecznił. Czyni to wsze­
lako iedynie celem zawiadomienie tych, 
którzy te ofiary złożyli, iż takowe wła­
ściwego przeznaczenia doszły.

W Warszawie d. 24 marca 1831 r.
Swirski Opiekun.

OSTRZEŻENIA.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

Wiktorya z Walczyńskich Ostrów- 
ska, właścicielka nieruchomości w mie­
ście Płocku przy ulicy Krolewskiey pod 
nrem 205 położoney w.d. 2 lutego 1823 
r. zeszła z tego świata , wzywa się prze­
to wszelkich pretendentów fpadku po 
liley otwartego, aby -się natychmiast, a 
naydałey w d. 16 wvześnia 1831 r. z 
prawami swemi pr©tokulamie przed 
pisarzem kancellaryi. iiemiańskiey wo­
jewództwa Płockiego w Płockuzgłosili, 
i też udowodnili, gdyż inaczeypreklu- 
dowani zostaną.

W Płocku d, 13 marca 1831 r.
Tchorzewski Reienl.

LICYTACIE i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Tice Prezydent Miasta Stołecznego 
Warszawy.

Znalezione na ulicy błąkaiące się pa­
rę koni,ieden siwy a drugi gniady z wo­
zem kutym, znayduie się pod zabezpie­
czeniem W tuteyszym magazynie karo-

wym. Vice Prezydent przeto wzywa
właściciela takowych do udowodnienia i 
odebrania swey własności, naydałey do 
8‘kwietnia r. b. w przeciw nym albo­
wiem razie, rzeczone konie przez publi­
czną licytacyą na końskiem targu Mura­
nów zwanym, tegoż dnia o godzinie 4 
z południa sprzedane zostaną, na który 
to termin, chęć kupna mających Vice 
Prezydent zarazem wzywa.

W Warszawie d. 23 marca 183 Ir.
Schuch.

Pa szkowski.

Komornik Trybunału Gywilriego 
fPdztwa Płockiego.

Podaie do publiczney wiadomości, że 
dobra Cwikłinko, i Słoszewo w powie­
cie, obwodzie i wdztwie Płockiem poło­
żone przez licytacyą publiczną więcey 
daiącemu wydzierżawione będą na lat 3 
posobie idące poczynaiąć ód d. 24 czerw-‘ 
ca r. b. do tegoż dnia 1834 r.

Termin do odbycia tey licytacyi i 
wydzierżawienia , przeznaczony iest 
przed W. Józefem Miniewiczem Reien- 
tem w Płocku W kancellaryi na d. 5 
maia r. b. od godziny 9tey z rana.

Cena dzierżawna rocznie ustanowio­
na iest oprócz innych zastrzeżeń złp. 
1500 wyraźnie złp'. tysiąc pięćset.

w Płocku d. 18 maręa 1831 r.
P. Nizeiski.

*— 024 —

Podpisany Mecenas przy Sądzie JVay- 
wyż. Jntan. Kroi. Pols. obrońca Kle­
mentyny z Czarneckich, po niegdy Fe­
lisie Kretkowskim Senatorze Kaszte­
lanie Królestwa Poiskiego, pozostałej 
wdowy , iako matki i naturainey opie­
kunki nieletniego syna swego tlaymun­
da Włodzimierza, dwóch imion Kret­
kowskiego czyniącey, działając na sku­
tek wyroku Trybunału Cy w ilu eg u wo­
jewództwa Mazowieckiego w dniu 26 
czerwca 1830 roku z Jliacyi teyże za­
padłego , zawiadamia uinieyszem każ­
dego, kogo to dotyczyć może, iż opieka 
nieletniego Raymunda Włodzimierza 
dwóch imion Kretkowskiego, kaucyą w 
summie złp. 6000 za Wawrzeńcem Ku­
bickim Komornikiem przy sądzie pokoiu 
powiatu Orłowskiego w dniu 22 paź­
dziernika 1821 roku, przez niegdy Fe­
lisa Kretkowskiego zapisaną, a na do­
brach Grabo wie w Powiecie Łęczyc­
kim, i Krzyżanów z przyległośeiami w 
Powiecie Orłowskim, VV oiewództwie 
Mazowieckiem położonych, teraz nie­
letniego Raymunda Włodzimierza 
dwóch imion Kretkowskiego dziedz 
cznych, hypotecznie zabezpieczona, ia 
ko iuż niepotrzebną, i ustalą chceumo 
rzyć, i z wykazu hypotecznego ksia< 
wieczystych, tychże dóbr estabulować 
dla czego każdy sądzący mieć iakie 
kol wiek pretensye do tey kaucyi wi

u-

n‘en laŁow6 w P«eci.Uu 3 m;cs; 
udowodn.ć, I,lb lei opp 
cnv umorzeniu i wykreśleniu kailcti 
do Trybunał,, Cywilnego 1 i„stau ; 7 
lewódzlwa Mazowieckiego zanieść O 
strzegą przytem podpisany interessen.' 
tów: ii w myśl przepisów w tym B!„| ’ 
dzie istnieiącye!,; na mocy tylko w/ro.' 
ku, tez pretensyc zasadzającego, Ju]j na 
zasadzie pozwu o lei pretensye wyda- 
nego, oppozycza wniesioną bydźmoŹel 
takowa w przeciągu 3 miesięcy od cza 
su wydania ninieyszyel. obwieszczeń,’ a 
naypoźniey do zapadnięcia wyrokuo- 
statecznego , uwolnienie od kaucyi, i 
wymazanie nakazuiącego, wnoszona 
bydź może.
w Warszawie d. 7 grudnia 1830 roku, 

Turowski.

Podpisany Mecenas przy Sądzie Nay- 
wyz. Jus tan. Król. P©ls. obrońca Kle­
mentyny z Czarneckich, po niegdy Fe­
lisie Kretkowskim Senatorze Kaszte­
lanie Królestwa Polskiego, pozostałej 
wdowy, iako matki i naturainey opie­
kunki nieletniego syna swego Raymun­
da Włodzimierza, dwóch imion Kret- 
ko wskiego czyniącey, działając na sku­
tek wyroku Trybunału Cywilnego 
województwa Mazowieckiego w d. 5 
czerwca 1827 r. z Jilacyi zapadłego, 
zawiadamia ninieyszem, kogo to doty- 
czeć może: iż opieka nieletniego Kret­
kowskiego, kaucyą w summie złp. 9000 
za Józefem Zarzyckim Notaryuszem i 
Konserwatorem hypotek powiatu Or­
łowskiego w dniu 6 października 1812 
r. przez niegdy Felixa Kretkowskiego 
zapisaną, a na dobrach Grabowie w“ 
Powiecie Łęcyckim, nieletniego Ray­
munda Al łodzimierza Kretkowskiego, 
orazKaszewy i IW nary w powiecie Orło­
wskim, dawniey tegoż nieletniego Kret­
kowskiego, a teraz Piotra Śliwińskiego 
dziedzicznych, hypotecznie zabezpieczo­
ną iako iuż niepotrzebną, i ustalą, ćhce u- 
morzyć i z wykazów hypotecznych tych 
dóbr estabulować, dla czego każdy są­
dzący mieć iakie koiwiek pretensye do 
tey kaucyi, winien takowe w przecią­
gu 3 miesięcy udowodnić lub też op- 
P°zycyą przeciw umorzeniu i wykre­
śleniu kaucyi do Trybunału Cywilne­
go województwa Mazowieckiego za­
nieść. Ostrzega przytem podpisany in­
teresentów: iż w myśl przepisów w tym 
względzie istniejących, na mocy tylko 
wyroku też pretensye"*źt^-ą^ząiącego, 
lub na zasadzie pozwu o też pretensye 
wydanego, oppozycya wniesioną bydz 
może, i takowa w przeciągu 3 miesię­
cy od czasu wydania ninieyszych ob­
wieszczeń, a naypóźtiiey do zapadnięta 
wyroku ostatecznego, uwolnienie od 
kaucy i i wymazanie nakazuiącego W»0' 
szoną bydź może.
w Warszawie d. 7 grudnia 1830 roku.

Turowski*



POLSKA.

wiiania działań partyzanckich. Mąż ten, zna­
ny iuz dawno ze swego męztwa i ¡poświęce­
nia się dla sprawy oyczyzny, mimo ciągłych 
napadań, potrafił przez pięć przeszło tygo­
dni, zawsze ze wszystkich stron otoczony 
nieprzyjacielem utrzymać się, liczne robiąc mu 
szkody, przez co Rossyanie w wielu utarcz­
kach, a nadewszystko *w rozrywaniu sił swo­
ich, Znaczne straty ponieśli.

Zniszczenie mostu odbudowanego uznał za 
izecz ważną, w tym więc celu wysłał ieden 
szwadron, pod dowództwem maiora Jerzego 
Bulharyna z poleceniem, aby szybkim na­
padem zdobył most i uzywszy do tego włoś- 
ćian z siekierami, przez ¡podcięcie paiów i ro­
zebranie onego, uczynił zupełnie do wszel­
kich kommunikaęyi nieprzyjacielskich niezda-^ 
tnym. O godzinie pierwszy w nocy dnia 24 
lutego r. h. nieprzyjaciel obozuiący w rynku 
miasta i na ulicach, ujrzał się przez naszych 
wyzwanym Mo walki. Rzęsisty i silny ogień, 
dał się słyszeć ze wszystkich stron, iednak to 
ani na moment nietylko niezachwiało naszych, 
ale przeciwnie, z radośnym wjkrzykiem za­
wołano: „daley bracia naprzód !“ i wnet rzucili 
się na ogień i naieżone bagnety z takim za­
pałem, iż natychmiast zmusili ^upartych nie­
wolników do pierzchnięcia z placu; w krót­
kim nader czasie iuż żadnego niebyło na ryn­
ku, oprócz znaczney części zabitych i'rannych. 
Moskale poukrywali się w domach lub między 
domy, i bezustannemi 2 okiem wystrzałami ra­
zili naszych. Ci iednak-Stali, nieporuszenie 
oóty, póki officer maiący dozór nad licznie 
i ochoczo zebranymi włościanami most niszcą- 
cymi, doniósł iż ten iuż zupełnie’ przez pod­
cięcie palów i rozrzucenie pokładu i belek 

i dc mjeysca, gdzieNarew zamarzniętą niebyła, 
zruynowany został.

Tkliwy, okropny, a ra2em pocieszaiący był 
widok iryńtnfn naszych zwycięzców, kiedy 
po wykonaniu iak pięknego i tak śmiałego 
dzieła, zwolna postępowali śpiewaiąe: „Jeszcze 
Polska nie zginęła^ w śród ciągłego ognia z 
bram i okien.

Z wiadomości iakie mogłem powziąśc', znay- 
dowali się tam kapitanowie: Achmatowicz i 
SWierzbiński, porucznik Baranowski, podpo­
rucznicy Sokoluicki, Sudnik, Glazer, Potocki, 
Gloger Karol, Kostrowicki, Ledziński i Suł­
kowski.

Wszyscy z przytomnością właściwą staremu 
żołnierzowi walczyli, przeciw sile tak znacznie 
przemagaiącfey.

— Od chwili rozpoczętej w królestwie 
Polskiem walki, kiedy każdy dzień po­
mnażał liczbę rannych, walecznych naszych 
żołnierzy, obiawiła się w mieszkańcach i oby­
watelach miasta Krakowa, widoczna chęc i pra­
gnienie niesienia im ulgi i pomocy, na którą 
tyle zasługiwali; każdy spieszył z ofiarami, ka­
żdy pytał, gdzie, ido kogoie posyłać; zaięli się 
czynnie zbieraniem takich ofiar, szlachetnie 
myślący miasta Krakowa obywatele. Damy: 
Hóllzlowa, hr. Ledóchowska, Brodowiczowa, 
Gielgowa, Winklerowa i Morowa, panowie 
Józef Wodzicki i Sźttimer do nayżywsżey na- 
rodowey wdzięczności niezaprzeczonego naby­
li prawa. Jednakże potrzeba upowszechnię- ' 
nia składek na cały okrąg, i chęc ułatwienia 
sposobności i nayuhoższey klassie przyłożenia 
się do ofiar tak szlachetnych, była powodem 
znaczney liczbie obywateli, że pobór ofiar u- 
jowszechnic, uporządkować i ich użytek ure- 
>ulo,wac postanowili. Skutkiem postanowie-

z Warszawy 20 Marca.

— Naoczny świadek, który ¡przyjechał z Ze­
grza gdzie zdołał przesiedzieć przejścia i po­
byt woysk rossyyskieh, był świadkiem tru­
dnych do opisania okrucieństw i rabunków te­
go wojska ; osobliwie zaś Jenerała Sakena, 
który iak tylko do Zegrza w końcu lutego przy- 
maszerował, przywołał ludzi i zapytał czyie to 
były dobra? dowiedziawszy się, iż Józefa Hr. 
Krasińskiego, odpowiedział: „Aha! Znam 
ia tego buntownika, który iest Pułkownikiem 
Gwardyi Narodowcy i naszych rezał w War­
szawie — coiego syn iest w woysku. My tu 
potrafim go na iego maiątku ukarać!“ —Ja­
koż wszystko /.rabował i Zniszczył do szczętu 
korpus Jenerała Sakena. Officerowie nawet, 
pewnie z rozkazu, szli na czele rabuiącycb; a 
kościół, w którym włościanie szczątki swoich 
maiątków przechowywali, został całkeim przez 
popa ruskiego i maiora zrabowany , wszelkie 
naczynia, obrazy, a nawet groby odwieczne fa­
milijne zniszczone; ludziom zaś miejscowym 
iak i kilku tam pozostałym chorym ieńcom, w 
oczach samego Sakena okropne zadawano bi­
cia i rany. — Nadszedł późniey Jenerał Rosen\ 
przeięty naywiększem oburzeniem i zgrozą, nie- 
chciał wierzyć tym barbarzyńskim Sakena i 
iego korpusu czynom i wszelkie szczegóły ka­
zał sobie nieszczęśliwym mieszkańcom opo­
wiadać. -— Naywięcey zaś osobiście rabunkom 
dopomagali z sąsiedzkich miasteczek żydzi, 
którzy na wszystko naprowadzali i wszystkie 
zrabowane rzeczy natychmiast zakupywali.

— Gazety berlińskie maią wiadomości z Pe­
tersburga do 12 marca. — Wielki Xiąże Michał 
iadący do gwardyi przybył 6godo Jamburga.

•—Baron Iłosen otrzymał krzyż S. Włodzi­
mierza i klassy, a Jenerał; Neidhardt S. Ale­
xandra Newskiego, za klęski zadane buntowni­
kom polskim.

Feldmarszałek Dybicz donosi, iż niemógł ie* 
szcze użytkować ze wszystkich korzyści swo­
ich zwycięstw przez to, iż Wisły przebyć nie 
może.— Daley, że wysiał korpus Barona Rosen 
dla oczyszczenia woiewódźtwa Płockiego z 
buntowników i rozbroienia mieszkańców. (Wia- 
d mo, że iak wszystkie zapowiedziane plany 
Dybicza, tak i ten się nieudał: korpus musiał 
się cofnąc i Płockie zostało po ¡Narew oczyszczo­
ne z Rossyan.) —Przyznąię się także iż strata 
woyskarossyiskiego w d. lut. była większa 
niz 4°oo, gdyż 8000 wynosiła. (Jle nam wir» 
domo, wynosiła ta strata 15,000.)— Mówi, że 
Sle nowe pułki polskie rozchodzą. (Szkoda ! 
Feldmarszałek nie hedzie miał z kim walczyc.)

e mu się co dzień poddaią mieszkańcy 
Warszawy; że po wyborze Jenerała Skrzy ncc- 

eS° na Wodza, z/z/ejzec/« Jenerałów polskich 
PO(lało się Jo dymissyi, między któremibyłtakże 
Jenerał

Ffzed zaięciem. miasta Ostrołęki przez 
ssyan, most przy temże na rzece Narwi 

1 ez naszych spalonym został, lecz naty.eh- 
ast nieprzyiaćiel zaiął się odbudowaniem 

. 'Veg°- Miasto miało załogę, złożoną z ty- 
‘lca pięćset piechoty, z kilkuset ludzi kom- 

b'nii rzemieślniezey i małe oddziały z roz- 
^'iley broni. Dowódzca ygo pułku ułanów 

ahia- Alexander Oborski, otrzymał polece- 
> cofuienia się w tył nieprzyjaciela, dla roz-

nia tego było, utworzenie komitetu opiekuń­
czego, którego odezwę i statut-załącznie prze­
byłam, a tak utworzony komitet, porozumia­
wszy się z komitetem warszawskim do osią- 
gnienia celu zamierzonego, czynne i sprężyste 
obmyślił i przedsięwziął środki. Na cały okrąg 
reczypospolitey krakowskiey ustanowił kwes- 
tarki, wszystkie zwierzchności körpöracyy ist» 
nących w Krakowie do składek ogólnych za­
wezwał , wszystkich właścicieli domów zaiezd- 
nych do żądania od podróżnych ofiar, upo­
ważnił;‘celem zaś postawienia się w możno­
ści uczynienia na każde żądanie z składanych 
ofiar i ich użytku, publicznego rachunku, i 
ogłoszenia imion ofiarujących, dla zapewnie­
nia im publicznej wdzięczności, każdą kwe- 
starkę, władzę i właściciela domu w parafo­
wane księgi ofiar zaopatrzył. Sądząc z gor» 
liwości ochoty i poświęcenia się, z iakieni 
wszystkie wezwane osoby usiłowania komitetu 
wspomagać ’pVzyrzekfy , ranni Palący zna­
cznego zasiłku, prędkiey pomocy spodziewać 
się z Krakowa mogą; tym bardziey iż komitet 
ze względu łatwego i taniego nabycia płó­
cien i innych potrzeb, postanowił niewysyład 
żadnych pieniędzy do Warszawy, lecz wszel­
kie gotowe swe fundusze na zakupienie na 
mieyscu pościeli, bielizny, i wszelkich po­
trzeb rannym zbywających, obracać.

Jak szlachetnemu poświęceniu się obywa­
teli tuteyszyeh publicznie oddałem sprawiedli­
wość, tak przemilczeć niemogę i niepowiuie- 
neto nieprzyiażnego postępowania, z iakieni 
niektóre tutejsze władze, sprawie ludzkości 
pomocy swey odmówiły. Wezwania komite­
tu i ksiąg ofiar, przesłanych im w celu zbiera­
nia składek od owych /podwładnych, przyiąó 
niechcieli. Rabinowi synagogi żydowskiey mia­
sta Krakowa i rektorowi uniwersytetu Jagie- 
lonskiego, sługa komitetu, wezwania i księgi 
ofiar, z powodu opozyęyi odbierających, na 
stole zostawię musiał.

Gdy podanie do wiadomości ¡publiczney i- 
mion ludzi, którzy w'tak "statlOwczych dla 
wspólnej matki chwilach, ’nie ¡mogą nvrodzo» 
ney ociężałości, samolubślwa i przewrotności 
zwyciężyć, mogłoby posłużyć przeciwko mnie 
za'źlatzut, iż powoduictnną osobistość, lub wła» 
sna przeciw wymienionym niechęć-*— oświad­
czam , iż iak będzie dla mnie obowiązkiem, 
przy każdey wydarzoney sposobności, poda© 
pamięci narodu, imiona zacnych, którzy ja­
kimkolwiek krokiem cbętnemi i skwapliwemu 
w szlachetnem usiłowaniu wsparcia rannych 
bydż się okazuią, lak równie bez żadnego 
względu, pospieszę oddać' publiczney wzgar­
dzie imiona tych, .którzy zbrodniczą w dzisięy- 
szym czasie oboiętnością, odmawiaiąc nawet 
rannym wsparcia, dowodzą iedynie, że nie są 
warci doznawać opieki narodu, mieszkać na zie­
mi, dla którey na żadną ofiarę zdobydz 
nie mogą.

Z Krakowa 21 marca i83i.
J. Gv

Bogarodzica.
Bogarodzico,
Dziewico,-
Maryo stawiona Bogiem!
Dziś staieńi do walki z wrogiem,
Dziś ty nasze wzmocniy dłonie ,
Spuść na wrogów dzień ich kary,
Bo w obronie przodków wiary,
W Oyczyzny staiem obronie !
Bogarodzico! wstaw się do tivo?ego Syna!
Jnz wrą bębny, grżmot biie , boy się rozpotZyńa, 
Niech 011 wszechwładną łaską podeprzeć o as raczy,



Niech aerc-a polskie, ogńieSi odwagi zapali,
Da nam ramie Żelazn®, a serce ze stali,
Da twardy upór męztwu, potęgę rozpaczy,
Byśmy w tey świętey uroczystey chwHi,
Jak wiary i Oyczyzny obrońcę walczyli.

Bogarodzica spraw to! — Niech każdy z Rycerzy, 
frdv w iego męzkie piersi grom śmierci uderzy, 
Chociaż znak przebaczenia, win iego nie zmyję,
Ma wszystkie, ziemskie odpuszczone winy,
■Niech za rycerskie, bohaterskie czyuy,
Czysty, wśród niebios światłości odżyie;
Palmę męczeńską, zyskawszy swym zgonem,
Niech modły nasze stawi, przed Chrystusa Tronom.

Bogarodzico! spraw to ! Niech z mieczem i płomieni 
Anioł zwycięstwa szykom naszym przewodniczy,
A na ten widok, męztwem nadludzkiem natchnieni, 
Niechuy rozproszym ten tłum naiezdniczy;
Niechaj: postrachu i zgryzoty mary
Z serc naiezdników zrzucą męztwa zbroię.;
Bo oni walczą «a niewolę swoię,
Amy w obronie Oycz-yzny i Wiary.

Bogarodzico*,
Deiewico!
Oycow »*sryw*my cię śpiewem
Niech się ku tobie roodty nasze wzniosą,
A »y nas ożyw, łaski twoiey rosą.
Nad krwi się naszey, ulituj przelewem.
W hoiu nasze wzmocnij" dłonie
Spuść na wrogów dzień ich kary,
Bo w obronie oyców wiary,
W Oyęzyzny staiem obronie!

A. E. K.

ANGLIA. JT
z Londynu 15 Marca.

— Syn hrabiego Bourmont przybył dnia 20 
z. m. do Lizbony i iak mówią przywiózł listy 
Karola X do dworów hiszpańskiego i portu­
galskiego.

— Dziennik Times powiada: Przechodzi 
wszelką wiarę, iakie mnóstwo adressów, mini­
strowie odbieraią za zamierzoną reformą par­
lamentu, w celu przedstawienia ich Królowi. 
Musi to bydźbardzo przyiemnem uczuciem dla 
Monarchy, iz własne iego widoki, zgadzają się 
tak bardzo z życzeniami iego poddanych. Go­
dna uwagi, iż z Szkocyi naywięcey i najtre­
ściwszych nadsyłaią adressów.

—-—'—-----  —wimuiiii---------------------------------------------- -

A U S T R Y A
z Wiedn ia 16 marca.

—- O dalszych działaniach woysk Cesarskich 
W Xięztwie Modeńskiem i o powrocie Xięcia 
do państw swoich, donoszą z Modeny pod 
dniem 9 b. m. co następuie: Po odebraniu 
wiadomości o pierwszych poruszeniach woysk 
austryackich i o zaięciu Ferrary i Novi, gdzie 
słaby tylko stawiono opór, ienerał powstań- 
cójv Zucchi i rząd tymczasowy ustanowiony 
?przez buntowników, opuścili Modenę i rozpro­
szyli się w rozmaitym kierunku. Jenerał Zuc­
chi iednakże, opłonąwszy z pierwszego prze­
strachu i zebrawszy znowu w Sassuolo kilku- 
dziesiąt swoich ludzi, powrócił w dniu 7 b. ir. 
do Modeny i wydał następującą odezwę: Mie­
szkańcy prowincyy Modena i Reggio! Dla uni- 
knienia anarchii, tak szkodliwey dla pospolite­
go dobra, która zwykle bywa skutkiem braku 
iakiegokolwiek Rządu, widzę się przymuszo­
nym tymczasowo obiąć wodze, aby nieupadł 
porządek, który tylko mógł bydź utrzymany 
przez dobrego ducha mieszkańców tych prowin­
cyy w teraźnieyszych okolicznościach, kiedy rząd 
tymczasowy przeięty straciłem schronił się do 
sąsiedniego kraiu (Bónonii). Chwile takie 
wymagaią szybkiego, dzielnego i stanowczego 
postępowania,które niemoże mieć mieysca,ieżeli 
i' ^ministracya interessów publicznych spoczy- 

z ręku kilku osób. Z tych to powodów, 
1 i.Lgiącenai potrzebami oyczyzny skłoniony, 
-pbeymuię rząd obudwóch tych prowincyy ia-

z ■ ■ ’ ■■
ko prCżydeht*, zatwierdzam t-yrncztf&owo wiel­
kie władze cywilne i woyskowć. Store nie ©- 
puściły haniebnie swego urzędowania i wzy­
wam, aby wspólnie ze mną działały ku tro­
skliwszemu i lepszemu sprawowaniu publicz­
nych interessów. Mieszkańcy prowincyy Mo­
deny i Reggio! nieprzestawaycie kochac po­
rządku, a wkrótce ziednoczeni z odrodzoną 
częścią Włoch, zapewniemy sobie trwałe szczę­
ście przez rząd reprezentacyjny. Modena 
y marca 2831. Jenerał dywizyi Karol Zucchi 
Prócz tego,Jenerał Zucchi kazał jvszędzie roz­
głaszać, iż wszystko to iest tylko usiłowaniem 
woyska modenskiego , w celu zrobie­
nie' reakcyi w kraiu ; że Austracy 
wsparli ie wprawdzie przez rozstawienie woy­
ska na granicy, lecz że tey żaden Austryak 
nieprzekroczył, ani nie przekr oczy. W takich 
okolicznościach cesarski feldmarszałek porucz­
nik baton Geppert, który zaymował Carpi, ka­
zał poczynić wszelkie przygotowania do na­
tarcia. Po naprawieniu mostu na rzece. Secchia 
zapalonego przez powstańców, woyska cesar - 
skie i modeńskie dziś rano wyruszyły ku Mo- 
denie o godzinie 6 rano, i w południe bez o- 
poru wkroczyły, Jenerał Zucchi z 700 do 800 
ludźmi 2 działami, 1000 broni palney i wszel- 
kiemi pieniędzmi, iakie tylko mógł zebrać co­
fnął się do Bononii.

Arcyxiąże Modeny wszędzie w swych pań­
stwach, a mianowicie w stolicy byt przyjmo­
wany z naywiększą radością;—- J Reggio tak­
że się poddało.
—Administracya skarbu postanowiła wydać 36 

milionów nowych 5 proc, obligacyy, których 
wyprzedanie na koszt swóy, poleciła domom 
Gey mutter et comp. M. A. Rothschild i syno­
wie, Szymon G. Sina i Zrnstein i Esteles.

‘— W skutek naynowszego rozporządze­
nia, ma bydź z wszystkich prowincyi Cesarstwa, 
jyyiąwszy Węgry zaciągnionych 5o,ooo re- 
krutójv.

. y' ■ - —TO" - , : - -i ' ■',

F R A N C Y A.
u Pa r y i a 15 Marca.

-- Gazette de France powiada: iż tylko 
dwa dzienniki sprzyiaią nowemu ministeryum» 
to iest: dziennik Le Temps i Journal des De­
báis. Constitutionnel oświadczył się tymcza­
sowo obojętnym, wszystkie inne liberalne dzien­
niki, iuż teraz powstaią na ministrów.

— Czytamy w dzienniku National’. Kró­
lestwo lipcowe doczekało się 8 sierpnia, chce 
rozpocząć zaciętą walkę z zasadą, którey za­
wdzięcza byt swóy. Przez wybór ministrów 
dowiodło, iż o iakąkolwiek cenę chce ©kupić 
pókóy; będzie go przyrzekać kraiowi, lecz 
niezdoła ziścić swego przyrzeczenia. Potęga 
okoliczności, przeważy siłę ministerstwa, woy- 
na wybuchnie, a ieżeli naówczas Francy a dla 
oparcia się Europie, będzie musíala zaczynać 
od zwalczenia własnego Rządu, to cóś nastąpi? 
ledwo ośmieiilbyśmy się odpowiedzieć na to py­
tanie.

— Na posiedzeniu Izby deputowanych dniu 
i4 b. m. przedstawiono następuiący proiekt 
do prawa, iak twierdzą gazety, ułożony przez 
pana Baudip. I. Były król, iego potomstwo i 
krewni, są na zawsze wywołani z ziem Fran- 
cyi i niemogą w nich pod żadnym pozorem 
nabywać własności, pobierać rent) lub pen- 
syi. II. Osoby oznaczone pierwsyzm artyku­
łem, obowiązane, w ciągu 6 miesięcy od ogło­
szenia tego prawa, wyprzedać wszelkie dobra 
posiadane we Francy i bez wyiątku. III. Jeże­
li przedaż pie nastąpi w przepisanym czasie,

to administracya dóbr narodowych' uskuteczni 
to podług form przepisanych względem dóbr 
skarbowych. Wpływ z tey przedaży, zostinie 
złożony w kassie depozytowey i po odtrące­
niu długów i wynagrodzeń , żądać się mogą­
cych jv skutek wypadków lipcowych , będzie 
zostawał do dyspozycyi pełnomocników da­
wnych posiadaczów.

— Postanowieniem Królewskiem Jatówa- 
nem jo b. m. 80,000 młodzieży z kłassy na 
rok i83o powołano do czynney służby.

— Pułkownik Ludwik Cadoudal schronił się 
do Anglii. Małżonka iego starała się uzyskać 
paszport, aby się tam zanim udać. Dziennik 
Courrier Français zamieścił, a Dzienniki Jo ur- 
nal des Débats i Le Temps powtórzyły kopią 
listu, który pułkownik miał pisać do Xiężney 
Berry, a w którym obszernie iest rozwinięty 
plan kontr-rejvolucyi.

— W Paryżu utworzył się kemitet, który 
ułożył następuiący akt stowarzyszenia się, prze­
łożony do podpisu patryotom jv departamen­
cie Sekwany. Akt ten złożony w redakcyach 
dzienni kójv Constitutionel, Courrier français, 
National, Journal du Commerce i Tribune. 
Jest on następuiącey osnowy:

„Zważywszy, że rewolucya lipcowa położy­
ła za podstawę naszych praw publicznych, nay- 
wyższą władzę ludu ;

Że iuż jvroku 1789 utrzymanie tych zasad, 
Uzbroiło przeciwko nam większą część Monar- 
c hów samowładnych Europy, którzy iuż po 
dwakroć nieprędzey złożyli oręż, aż po przy­

wróceniu rządu, opieraiącego się na prawie 
boskiem;

Zważywszy, iż obawiać się trzeba, aby te 
same względy niespowodowały królów Euro­
py do podobnego postępowania przeciwko 
Francyi;

Zważywszy, że nowe to przymierze, nieo- 
siągnęłoby swego celu iak tylko przez przy­
wrócenie tronu Karola X. lub podział Francyi;

Zważywszy: że Francya wroku 1815 pod­
dana cudzoziemcom przez zdradę, lub przez 
nikczemność kilku piastunów władzy, niebyła- 
by uległa, gdyby w każdym departamencie 
były istniały ogniska zgromadzeń obywateli, 
gotowych ponieść śmierć dla zasłonienia Oy- 
czyzny od nayścia.

Patryoci departamentu Sekwany, poklasku- 
¿ąc uczuciom, które natchnęły ich braciom z 
departamentu Mozelli akt patryotyotycznego 
towarzyszenia Mozelli postanoivili:

Art. 1. Tworzy się stowarzyszenie w de­
partamencie Sekwany, w celu zabezpieczenia
niepodległości oyczyzny i wieczystego wywo­
łania starszey linii Burbonów.

Art. 2. Członkami towarzystwa są wszyscy,
którzy się podpiszą ha któreykolwi,ek liście 
złożoney w wyrażonych tu redakcyach dzien-

1 w.
Art. 3. Każdy stowarzyszony obowięznę 
opłacać 25 centimów miesięcznej składki«

Art. 4. Wszyscy stowarzyszeni zobowią- 
ą się na życie i honor, w walce przeciwko 

łzoziemcom lub Bourbonom, czynie wsze- 
ofiary osobiste i pieniężne, i niewchodzic 

imi nigdy w żadne układy, do iakiegokolwie 
lź stopnia ostateczności Ojczyzna była j 

wywiedziona. .

ystępuiącfch, w którymkolwiek i wspomną 
i tu^zienników, Zgromadzi się w dniu j 
ćzonym przez komitet, dla porozum1 
względem środków, służących ku rozsz - 
i Stowarzyszenia w departamencie Sęk w Z
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